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CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz milimetrowy przed 
60 groszy, w lekście 60 gr., 
<a teklsem 40 gr. Ogłosze­
nia lal)elaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożel. 
Drobne ogłoszenia po 10 
irroszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Na 

mniej 1 zł.
Konto czekowe P. K.O.

Warszawo 65.070

Sosnowiec, wtorek 50 kwietnia 1929 roku. Cena numeru 10 groszy.
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Adres administracji: Piłsud­
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i drukarni 4-94.
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Hagfy przyjazd delegacji niemieckiej
do PoiskS.

WARSZAWA, 29.4. (wł.) Nagły 
przyjazd delegacji niemieckiej do 
rokowań handlowych z Polską wy­
wołał w kołach politycznych ogrom ■ 
ńą sensację Ogólnie mówi się, że 
Przyjazd ten pozostaje w związku z 
Sogromnemi stratami, jakie poniosły 
iMiemcy na skutek wojny celnej pol- 
sko-niemieckiei.

Niemieckie sfery gospodarcze 
zapatrują się b. optymistycznie na

przebieg najbliższych rokowań, Na­
tomiast innego zdania są polskie 
czynniki miarodajne, które dążą do 
zawarcia traktatu, opartego na wza­
jemnych i równych koncesjach, cze­
mu dotychczas przeciwstawiali się 
niemcy.

Jak się okazuje Hermes przy­
jechał na zaproszenie pos. niemiec­
kiego w Warszawie Rauschera.

Samochód z aktami polskiego konsulatu 
strzaskany przez samochód.

Kierowca zabity, 2 osoby ranne.

BERLIN, 29. 4. Parowóz zdąża 
Jący z Eingen do Koblencji najechał 
wczoraj rano w pobliżu Oberwesel 
na samochód ciężarowy z wozem 
przyczepnym wiozący transport akt 
polskiego konsulatu.

Parowóz wlókł na przestrzeni 
200 metrów pięciotonowy samochód 
wraz z wozem przyczepnym, które 
uległy zupełnemu strzaskaniu.

Kierowca samochodu poniósł

śmierć na miejscu, jeden jego to­
warzysz odniósł ciężkie, dwaj IdoI 
lekkie rany.

Winę katastrofy ponosi dróżnik, 
który nie zamknął rampy.

Ruch na gościńcu St. Goar 
Oberwesel był przez szereg gouzm 
zamknięty, ponieważ zbierano roz 
rzucone na szerokiej przestrzeni 
akta konsularne.

Zakaz manffestacyj pierwszomajowych 
w Niemczech i Francji. Krwawe walki religijne w Indjach.

WARSZAWA, 29. 4. (wł.) Dono 
fezą z Berlina, że w dn. 1 maja za­
kazano wszelkich manifestacyj. Istnie 
je jednak obawa, że dzień 1 maja w 
Niemczch nie przejdz e spokojnie. 
JWczoraj aiesztowano tu 96 komu 
nistów

Francuski minister spraw wewn. 
wydał zarządzenie, mocą którego 
zabrania się wszelkich obchodów 
w dn. 1 maja.

Cudzoziemcy, którzy podburzali­
by tłum do manifestacyj w tym dniu, 
zostaną wydaleni z granic Francji.

LONDYN, 29. 4. W Bombaju 
przyszło do nowych starć między 
hindusami a muzułmanami.

Tłum muzułmański nspadł na 
hinduską procesję reiigijną, przy- 
czem obrzucił interweniujących po­
licjantów kamieniami. W starciu

zginął jeden hindus, 16 odniosło 
ranv.

W kilka godzin później uzbroje­
ni w kije hindusi napadli na mahome­
tan w innej części miasta. W star­
ciu zginął jeden muzułmanin, wielu 
odniosło ciężkie rany.

Próbne m a n ife s ta c je  w Warszawie. Estonja bramą wpadową dla wpływów sowieckich.
WARSZAWA, 29. 4 (wł.). Od

*2 dni odbywa policja w Warszawie 
ćwiczenia w związku z  dniem 1 
maja. Część policji irriituje tłum 
komuntstów, trzyinojąc w rękach 
Czerwone sztandary, druga zaś część

stara się »manifestantów« rozpro­
szyć.

Konie lękają się się czerwonych 
transparentów i od czasu do czasu 
stają dęba. PowroIi jednak oswajają 
się z groźną barwą i odważnie ru­
szają naprzód.

TALLIN, 29, 4  Sowiecka dele 
gacja do rokowań handlowych z 
Estonją przybędzie jak donoszą u- 
rzędowo z Moskwy, — do Talilna 
w dniu 2 maja. W estońskich ko­
łach gospodarczych w dalszym cią­
gu panują obawy, aby delegacja so­
wiecka nie przeprowadziła w roko­

waniach z Estonją pewnych klauzul, 
które mogłyby być bramą wpadową 
dla wpływów komunistycznych w 
Estonji. Co do skutków praktycz­
nych traktatu handlowego estoń­
sko sowieckiego panują w estoń­
skich sferach gospodarczych nasito 
je pesymistyczne.

Brutalne ekscesy hakaty pruskiej
z powodu wystawienia „ H a l k i "  przez artystów opery 

katowickiej w Opolu dla ludności polskiej.

B U N T  N A  K A U K A Z I E .

OPOLE, 29. 4. Wczorajsze pol­
skie przedstawienie operowe »HaI- 
ki«, urządzone przez artystów z Ka­
towic dało agitatorom hakatystycz- 
oym pole do brutalnych ekscesów.

Hitlerowcy choć wiedzą o tern, 
iż w miastach polskich, zarówno na 
.Śląsku polskim, jak i w Wielkopol 
see na Pomorzu i w Łodzi, grają 
[bez przeszkód teatry niemieckie, w 
dniu przedstawienia »Halki« zaczęli 
rozrzucać ulotki przed kościołem 
farnym. nawołując do bojkotu przed­
stawienia.

Gdy mimo to sala została szczel­
nie wypełniona, 20 wyrostków na­
cjonalistycznych usiłowało wywołać 
zamieszenie w teatrze przez rozrzu­
canie cuchnących bomb, dzięki jed­
nak energicznej postawie policji u-

dało się w czasie przedstawienia 
zachować porządek na sali. Przed 
teatrem zgromadziły się olbrzymie 
tłumy nacjonalistów niemieckich, 
które zajęły groźną postawę wobec 
wychodzącej publiczności. Rozwyd­
rzone tłumy śpiewały ostentacyjnie 
•Deutschland, Deutschland*.

Demonstranci oczekiwali na wyj­
ście artystów i w okolicy dworca 
pięciu z nich pobili pałkami. Nie 
oszczędzono również konsula gene­
ralnego polskiego w Bytomiu Mal- 
homme, który w towarzystwie mał­
żonków i kilku urzędników był na 
przedstawieniu.

Odjazdowi auta konsulatu gene­
ralnego z przed gmachu teatru to­
warzyszyły groźne pogróżki i okrzy­
ki motlochu.

RYGA, 29. 4. Wzmagający się 
nieustannie opór przeciwko naka 
zom Sowietów przybrał na Kauka­
zie północnym rozmiary powstania 

Powstańcy opanowali Stawropol 
I zdobyli w nim znaczne składy 
broni 1 amunicji. Oddział armji czer 
wonej w Stawropolu przeszedł na 
stronę powstańców.

Drugiem ogniskiem buntu jest 
Kubań, gdzie ukazał się silny od­
dział kozaków kubańskich, którzy

dokonali jut licznych napadów ne 
urzędy okręgu Kubańskiego. Z  Ro­
stowa wysłano silne oddziały woj­
ska specjalnego GPU dla stłumie­
nia ruchu.

W pierwszych starciach było za • 
bitych i zranionych po obu stronach 
wiele osób.

W okręgu stawropolskim armia 
sowiecka ostrzeliwała z armat trzy 
wsie, które zrównała z ziemią.

Spostrzegawczy kasjer kolejowy ułatwił pochwycenie
bandy złodziejskiej.

ŁODZ, 29. 4. W Jarocinie do 
kasy kolejowej przyszedł pewien 
mężczyzna w towarzystwie dwu pań. 
(Przy wykupywaniu biletów kasjer 
'p. Doehring zauważył, że nieznajo­
my ma moc pieniędzy w tece. Na 
(palcach błyszczały pierścienie, w 
których nie było mu do twarzy.

Kasjer skomunikował się z po­

licją, która, przeprowadziwszy rewi 
zję u nieznajomego stwierdziła, że 
pieniądze pochodzą z kradzieży w 
Gostyniu u ks. dziekana Szraj- 
bowskiego.

Złodzieje skradli 6.000 złotych, 
większą ilość srebra i biżuterji.

Szajkę, pochodzącą z Łodzi a- 
resztowano i odstawiono do Łodzi.

Nieudana pierwsza lekcja jazdy konnej
Włoski chargć d’affaires p. Angeli trzykrotnie złamał rękę

i :eździec spadł na ziemię, uderzając 
głową o bandę.

P. Angeli uległ złamaniu prawe­
go ramienia w środkowej części. 
Złamanie kości było skomplikowa­
ne, gdyż nastąpiło aż w 5 miejscach.

Wczoraj dokonano operacji ze 
stawienia odłamków kości. Operacja 
udała się.

Dokonali jej lekarze: dr. Opacki, 
dr. Obremoski i dr. Plewko.

Po operacji odwiedzili chorego 
urzędnicy poselstwa włoskiego w 
Warszawiew pełnym składzie.

Charge d’affaires poselstwa w ło­
skiego p. Angeli przebywa na ku­
racji w lecznicy dr. Solmana, gdzie 
zajmuje pokój nr. 6 na drugiem 
piętrze.

WARSZAWA, 29. 4. Stan zdro­
wia zastępcy ministra pełnomocne­
go i posła włoskiego w W arsza­
wie Maioniego, p. Mariano Angele- 
go, który uległ wczoraj nieszczęśli­
wemu wypadkowi podczas jazdy 
konHej w Tatersalu przy ul. Litew­
skiej, nie budzi poważniejszych o- 
baw.

Przebieg wypadku był nastę­
pujący.

Charge d'affaires poselstwa w ło­
skiego p. Angeli brał wczorai pier­
wszą lekcje jazdy konnej 1 dosiadł 
konia osiodłanego po angielsku z 
krótkiemi strzemionami.

W pownej chwili kierujący jaz­
dą trener chciał zmusić konia do 
grlopu i trzasnął z bicza.

Kod poderwał się, rzucił S zadem



Ślub panny Dewey-
WARSZAWA, 29. 4. (wł.) W dniu 

jutrzejszym odbedzie się ślub p. De- 
vey, córki doradcy finansowego 
Polski. Na ślub ten przybywa około 
500 gości zagranicznych, w tej licz- 
b>e wielu ambasadorów i konsulów 
amerykańskich. W związku z tem 
odbędzie się w prezydium rady mi- 
nistrów uroczystość, w której weź­
mie udział członkowie rządu pol­
skiego. _

Suknia ślubna panny Dswey
przybrana haftem  

według sta ro p o lsk ich  wzorów.
WARSZAWA, 29. 4. Wyprawa 

panny Dewey robi się w Warsza­
wie. Bogusław Herse przygotowuje 
większą część toalet dla panny
młodej.

Suknia ślubna z białego crepe- 
satin przybrana będzie u szyi, przy 
mankietach 1 w pasku pięknym haf­
tem według staropolskich wzorów 
z 16 wieku.

Stanik prosty, spódnica i tren 
z  jednego kawałka maferjału.

Tren wycięty w zęby, podszyty 
jasnym niebieskim »chitfon«.

Rękawy długie obcisłe.
Welon z tiulu. Główkę panny 

młodej okryje czepek obcisły z bia­
łej koronki. _ _ _ _ _ _ _

28 skazano, 7 uniewinniono
w wielkim procesie przeciw  ko­

munistom w Białym stoku.
BIAŁYSTOK, 29. 4. Po dziesię­

ciodniowej rozprawie zapadł wyrok 
w wielkim procesie przeciwko 55 
oskarżonym członkom centralnego 
komitetu komunistycznej parlji za­
chodniej Białorusi 1 komitetów o- 
kręgowych.

Wyrokiem sądu skazani są na 
15 lat ciężkiego więzienia przewódcy 
komunistyczni Abram Epsztajn, Ber­
ta Sztejnman, Lejzor Szajkowski, 
Wiktor Fryszman, Jan Kazimierz 
Bobrówicz, poza fem skazano 5 o- 
sób na 12 lat ciężkiego więzienia, 
4 na 10 lat, 2 na 8, 6 na 6, 2 na 4 
lata, 5 na 5 lata domu poprawy.

7 oskarżonych uniewinniono.

Czarna ospa i ...Pola Negri.
A rtystka odracza  w yjazd  

do Londynu.
PARYŻ, 29. 4. W dniu 1 maja 

Znakomita gwiazda ekranu, rodaczka 
nasza Pola Negri miała rozpocząć 
prace w londyńskiej wytwórni Pa- 
romountu »Whittaker«.

Dotychczas jednak artystka ze 
względu na szalejąca, w Angljl epi- 
demję czarnej ospy nie wyjechała 
jeszcze.

Dyrekcja wytwórni przyznała 
Poli Negri prawo do odroczenia 
przyjazdu do czasu wygaśnięcia 
groźnej epidemii.

Zamordowanie trzech księży 
katolickich.

LONDYN, 29. 4. Amerykańska 
misja rzymsko-katolicka w Hankau 
donosi, że w stacji misyjnej w za­
chodniej części prowincji Hunan za­
mordowano trzech księży katolickich 
Szczegółów narazie brak.

Z Czifu donoszą o zaginięciu 
siostry norweskiej i isji baptystów 
p. Monson.

Przypuszczają, źe na okręt chiń­
ski, którym odbywała podróż, lapadli 
piraci i pasażerów uprowadzili.

Dziś cieplsj, eie pochmurno.
Dziś we wschodnie) połaci kraju 

dość pogodnie, nocą przymrozki. W 
zachodniej w ciągu dnia wzrost za ­
chmurzenia i ocieplenie. Słabe wia­
try wschodnie na wschodzie, takież 
umiarkowane na zachodzie.

tlasła sowieckie pierwszomajowe
O głoszone w tych dniach 

przez centralny komitet w yko­
nawczy ogólnozwiązkowej par- 
tji komunistycznej hasła pierw­
szom ajowe, pod któremi odbyć 
się ma w roku bieżącym w 
Rosji obchód święta robotni­
czego, są  jakgdyby zwiercia­
dłem, odbijającem w poszcze­
gólnych etapach całą politykę 
sowiecką. W hasłach tych kry­
tykuje się więc w ostrych s ło ­
wach pakt Kelloga, będący, — 
zdaniem komunistów m oskiew­
skich,—maską, pod którą ukry­
wa się prawdziwe oblicze mili- 
tarystów europejsko-amerykań­
skich, przygotowujących się  
gorączkowo do nowej wojny. 
Bardzo ostry ton mają dalej 
hasła, skierowane swem o- 
slrzem przeciwko Anglji, a po­
tępiające politykę rządu lon­
dyńskiego w Indjach. Naczelne 
hasło  pierwszomajowe, pozo­
stające w związku z tym pro­
blemem, brzmi: „Niech żyją
Indje sowieckie".

Specjalną uwagę pośw ięca­
ją tegoroczne hasła pierwszo­
majowe armii czerwonej. N ie­
które z haseł odznaczają się  
wybitnie bojowym charakterem. 
Armja i flota sow iecka nazy­
wana jest w hasłach pierwszo­
majowych „uzbrojonym oddzia­
łem rewolucji światowej.

Niemało uwagi poświęcają 
tegoroczne hasła majowe pro 
pagandzie idei industrializacji 
kraju i kolektywizacji g o sp o ­
darstwa wiejskiego, tym zasad­
niczym celom  sowieckiej poli­
tyki gospodarczej.

„Spotęgujmy socjalistyczną  
ofenzywę w miastach i po 
wsiach", — brzmi jedno z ta­
kich haseł, a drugie dodaje do 
tego: „Więcej metali, żelaza,
stali, maszyn Więcej traktorów 
dla wsi".

D ość dużo mówi się w ha­
słach majowych również o  ko­
nieczności podniesienia pro­
dukcji rolnej. „Powiększajmy 
urodzaj, organizujmy g o sp o­
darstwa zbiorowe. Do wspól­
nej pracy na wspólnej ziemi"— 
głosi plakat z serji komuni- 
styczno- agrarnych

Problem walki z analfabe­
tyzmem i z rosnącym stale ru­
chem religijnym, tak niepoko­
jącym ostatnio kierowników 
polityki sowieckiej, również 
znajdzie swe odbicie w propa­
gandzie pierwszomajowej. „Do 
stanowczej walki z antysemi­
tyzmem w imię międzynarodo­
w ego wychowania mas" wzy­
wają robotników rosyjskich 
plakaty agitacyjne. A inne 
znów nawołują do wzmożenia 
walki z „popowskim narkoty­
kiem.

Również walka w łonie par- 
tji komunistycznej odzwiercie­
dli się w tegorocznych ha­
słach pierwszomajowych, ale 
naogół tej sprawie nie będzie 
poświęcona zbyt wielka uwa­
ga. Z ogólnej ilości 62 za­
twierdzonych dotychczas ofi­
cjalnych haseł propagandowych

tylko dwa zajmują się  proble­
mem walki z „trockizmem". 
Ponadto w jednem haśle jest 
mowa o „czystce", przeprowa­
dzonej obecnie w stronnictwie 
komunistycznem Z SSR .

Tak więc, jak widzimy z

pow yższego szkicu, w dniu 
1 maja urządzają komuniści na 
ulicach miast rosyjskich nie- 
tylko przegląd swych mas ro­
botniczych, lecz i rewję naczel­
nych haseł sowieckiej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej.

Uśmiech wiosny a pracownicy
państwowi.

Nawet ten zwykły kalendarzowy 
uśmiech wykrzywił się w tym roku 
złośliwie. Jednak pod tym względem 
pracownicy państwowi żywią nie- 
płonną nadzieję, że życzliwość »czyn- 
ników miarodajnych« w sprawie 
obdarzenia ich wiosną w spóźnio­
nym terminie jednak nie zawiedzie. 
Chcieliby pozatem przypomnieć, że 
ów czas wiąże się dla ludzi pracy z 
nieodzowną potrzebą podreparowa- 
nia swoich sił urlopem wypoczyn­
kowym.

Ta sprawa pomimo wielokrotne­
go jej poruszania przez poszczegól­
ne organizacje pracowników pań­
stwowych, jakoteż przez centralną 
komisję porozumiewawczą związków 
zawodcwych pracowników państwo­
wych nie znajduje należnego od­
dźwięku u władz i nie jest dotych­
czas pomyślnie uregulowana.

Ustawy, które tę bardzo doniosłą 
z punktu widzenia hygieny społecz­
nej sprawę normują, są różnorodne- 
Inne zasady stosuje ś ę  w kolejni­
ctwie, inne w służbie pocztowo tele­
graficzne', inne w administracji pań 
stwowej. Zróżniczkowanie to nie jest 
podyktowane względami, które można 
byłoby uważać za racjonalne, gdyż 
tak się jakoś złożyło, że pracownicy 
w działach służby, bardziej wyczer 
pujących i rozstrejających nerwy, 
jak w kolejnictwie i na poczcie, po­
siadają najskąpszy wymiar urlopu. 
Wskazuje to na wadliwość przepi­
sów ustawowych.

Ale znowu praktyczne stosowa­
nie tych wadliwych przepisów po­
garsza wielokrotnie ów teoretyczny 
stan rzeczy. We wszystkich działach 
służby z przysługującego prawa do 
urlopu korzysta tylko nieznaczna 
część uprawnionych. Zawsze wystę­
pują jakieś wyższe względy, pody­
ktowane urzęuowem pojęciem »do- 
bra służby«, które uniemożliwiają 
dużemu procentowi pracowników 
korzystanie z uriopu. Taki stan rze­

czy w pierwszym rzędzie dotyka 
pracowników o mniejszych skupie­
niach, w mniejszych jednostkach 
administracyjnych.

Sprawa napozór drobna wiąż* 
się bardzo ściśle z zagadnieniami 
racjonalnej gospodarki państwowej, 
bo praca bez urlopu wypoczynko­
wego, odpowiednio wykorzystanego, 
to przecież przedwczesne zużycie 
organizmu, to zmniejszona w kon­
sekwencji wydajność pracy pracow­
nika, to zwiększone wydatki pań­
stwa na pomoc lekarską, to wresz­
cie obarczenie skarbu prństwa 
przedwczesuemi emeryturami.

W zrozumieniu doniosłości za­
gadnienia już w maju 19^2 r. sejm 
przeprowadził ustawę, na mocy któ­
rej każdy pracownik przemysłowy 
winien corocznie korzystać z bez­
płatnego conajmniej 15 dniowego 
urlopu. Wprawdzie prawo to, nieste­
ty, pozostało martwą literą, jednak 
w prawodawstwie polskiem podnie­
sione zostało do godności zasady 
ustawowej. Tem dziwnlejszem wydać 
się musi, że rząd w siosunku do 
swoich pracowników ustanowił prze­
pisy, przyznające pewnym katego­
riom pracowników urlop tylko 
8 dniowy, a innym 15 dniowy.

Czas wreszcie skończyć z mar­
notrawieniem sił pracowników pań­
stwowych. Centralna komisja poro­
zumiewawcza zw. zaw. prac. państw, 
w imieniu zrzeizrnych związków 
domaga się zrewidowania tych prze 
pisów i ich zmiany w tym sensie 
by minimalny urlop odpowiadał 
uchwalonej przez sejm w roku 192} 
zasadzie, by zniesione zostały prze 
szkody, czyniące w wielu działach 
służby prawo do urlopu iluzorycz* 
nem, by wreszcie w rozdzielanii 
urlopów i długości ich trwania bran^ 
był pod uwagę rodzaj służby i fak­
tyczne przemęczenie czynnośriainj 
służbowemi.

Przedsiębiorstwo Budowlane ^
JERZY SASKI I EDW ARD TYGAH

K I E L C E
UL. DUŻA—HOT£L EUROPEJSKI

I
WYKONYWA: 

projekty, kosztorysy, obliczenia 
tyczne konstrukcyj iel-betonowyeh

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok kościoła

Od 29 kw ietnia

PRZY JM UJE: 
Przedsiębiorstwo wszelkie 

— roboty budowlane. — — wr

T ylko p are  dni ,

Maciste Imperator
(Niezwyciężony)

Nadprogram
J

K O M E D I A Nadprogram
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Niefortunne „otwarcie” izby przemysłowo - handlowej
w Sosnowcu.

Wczoraj o godzinie 11 ej przed 
gmach rady zjazdu w Dąbrowie po­
częły zajeżdżać pojazdy, przywożąc 
radców

na zapowiedziane otw arc ie
izby przemysłowo handiowej w Sos­
nowcu.

Ziazd radców był stosunkowo 
dość liczny.

Sala obrad na’ezycie przygoto­
wana. Miejsca dla r_dców poszcze­
gólnych sekcyj, dla prasy oraz go 
ści zostały powyznaczane.

Wkrótce w małych salkach za­
częły się obrady radców poszcze­
gólnych sekcyj, celem uzgodnienia 
kandydatów do kooptacji. Obecnie 
bowiem z wyborów i nominacji we­
szli do izbv następujący radcowie:

Z  sekcji p rzem ysłow ej: Jerzy 
Bauereriz. Ignacy Bereszko, Józef 
Berlinerbiau, Aleksander Erbe, A 
leksander Eychler, Gustaw Gerhardf, 
Mojżesz Hochberg. Włodzimierz 1 
wanowski, Wincenty Klepacki, Pa 
weł Jaguczeński, Zygmunt Klonow 
ski, Herman Lewi, Artur Likiernik, 
Herman Mauve, Jan Meyerhold, Jó­
zef Mirowski, Kazm .rz Ołdakow - 
ski, Jan Prot, Maciej Rogowski, 
Stanisław Saski, Wilhelm Scion, 
Witold Smyiewśki, Zvsman Stiller, 
Walery Swittun. Karo! Szienkier, 
Stanisław Szymański, Andrzej Woź 
niak i Andrzej Zalewski.

Z sekcji handlowej: Jerzy Ho- 
lewicki, Franciszek Czernichowski, 
Joachim D a w i d o w i c z ,  Edward 
Gruszcz, Dawid Gulensztajn, Włady­
sław Janicki, Juljan Kabak, Paweł 
Kucharski, Henryk Kwiatek, Antoni 
M chura, Antoni Malaiyński, Maury­
cy Neufetd, Herman G iiner Lecn 
Piotrowski, Jakób Potok, Lazar Rtt- 
b'nlich:, Hipolit Urbański, Joachim 
Wajnsztok, Abram Wargoń, Stani 
Siaw Wierzbicki, Edmund Zieleniec 
i Natan Żygman;

Z  sekcji górn icze j. Konstanty
Farvaszewski, Stanisław Gadomski, 
Modest Grzybowski, Joachim Hem 
pel, Bronisław Hłasko, Stanisław 
Kontkiewicz, Piotr Markiewicz, Alek­
sander Swiatopełk - Mirski, Witold 
Sągajlło, Stanisław Wariiński, Zy­
gmunt Sfrokowski Kazimierz Tar 
nowski, Władysław Żukowski. Art 
drzej Olszewski, Józef Przedpełski 
i Stanisław Raźniewski.

„TAJNE O BR AD Y".
O godzinie R  w południe p. na­

czelnik wydziału przemysłowęgo wo­
jewództwa kieleckiego, inż. Kolasiń 
ski otwiera posiedzenie, zarządzając, 
niewiadomo dla kogo, poco i naco — 
tajność obrad. Zwrócić uwagę na­
leży, że forma zarządzenia tajności 
obrad i sposób usunięcia z sali, bez 
uprzedniego powiadomienia, przed 
stawicieli prasy i gości była daleka 
od przyjętyzh w tym wypadku form

i w yw o ła ła  oburzenie
wśród zebranych na sali radców, 
którzy następnie składali z tego po­
wodu przedstawicielom prasy swe 
ubolewanie.

»Tajnością« obrad była sprawa 
wyborów radców z kooptacb!!! Spra­
wa zupełnie otwarta i polegająca 
na tein, że poszczególne sekcje w y­
suwają po dwuch kandydatów, na 
których następnie głosują kartkami. 
Wszystkoby poszło szybko i gładko, 
gdyby sprawa ta była uprzednio

om ówiona i uzgodniona.
Jednakże sekcja przemysłowa* 

która podobno uprzednio zgodziła 
się na wystawienie kandydatury 
p. Steinhagena, w ostatniej chwili 
tę kandydaturę cofnęła. Na tego ro­
dzaju posunięcie nie godziła się 
sekcja górnicza i stąd powstały 
nieporozumienia.

Zarządzono kilka przerw, radzo­

no, debatowano, aż w końcu przy­
stąpiono do głosowania. Wysunięto 
zamiast 6 — 7 kandydatów. Wynik 
głosowania przechylił się

na stronę p. Steinhagena.
Ostatecznie z kooptacji weszli 

do izby: z sekcji handlowej Roman 
Kryłoszański i Józef Saper, z sekcii 
przemysłowej Witold Otto, Stani­
sław Zarębski i Mikołaj Zwoliński, 
a z sekcji górniczej A'eksander 
Steinhagen.

Po ogłoszeniu wymki wyborów 
p. Kolasiński zarządza przerwę.

PLEN A R N E 
P O S IE D ZE N IE  IZBY.

Po jednogodzinnej przerwie, o g. 
4 po poł. przewodnicy p. Kolasiński 
przystępuje do otwarcia plenarnego 
posiedzenia izby. Szereg miejsc 
radców

świeci już pustkami.
Po stwierdzeniu, że na sali znaj­

duje się jeszcze quorum, przewodni­
czący odcz\ !u|e odpowiedni para­
graf ustswv oraz rozporządzenie 
ministra, wyznaczające na dzień 
dz'siejszv otwarcie izby. Z kolei p. 
przewodniczący przystąpił do wy­
głoszenia mowy, na którą z łoży ł 
się szereg ustępów z ustawy w 
izbach przemysłowo handlowych i 
życzenie pomyśl, ego wyniku prac.

Po przemówieniu swem p. Ko­
lasiński przystąpił do »otwarcia« 
izby, zapraszając na przewodniczą­
cego najstarszego wiekiem radcę, 
senatora Hcmpia z sekcii górniczej. 
W odpowiedzi p. senator Hempel, 
opierając się na paragrafie 42 usta­
wy o izbach przemysłowo - handlo­
wych, złożył oświadczenie, że ze 
względu na niezawiadomienie przez 
komisarza wyborczego radców ko- 
optowanych o przybycie na posie­
dzenie w dniu dzisiejszym została 
pominięta formalność prawna, otwar­
cie więc izbv

nastąpić nie może
i tein “ samem nie może on objąć 
przewodnictwa obrad.

P. Kolasiński wyjaśnia, że miał 
dobre chęci i nawet telefonował do 
radców kooptowanych, by ich za­
wiadomić o wyborze, jednakże od­
powiedziano mu, że jeden bawi w 
Nicei, a drugiego leż w domu niema, 
wobec czego zwrócił się do mini- 
sterjum z zapytaniem, co ma po 
cząć dalej, a dyrektor departamentu 
przemysłowego polecił mu

izbę o tw orzyć.
Po tern wyjaśnieniu p. Kolasiński 

zaproponował przewodnictwo dru­
giemu z kolei radcy p. Meyerhol- 
dowi, poczem sekcja przemysłowa 
poprosiła o zarządzenie przerwy.

FIASKiO O T W ACI A  IZBY .

Po dłuższej przerwie, w czasie 
której w poszczególnych sekcjach 
toczyły się podniecone obrady, prze­
wodniczący znów zwołuje posie­
dzenie i stwierdza, że wobec zrze­
czenia się przewodnictwa przez se­

natora Hempla powołuje na prze­
wodniczącego' radcę Meyerholda. 
Zabiera głos senator Hempel i o- 
świadcza, że się przewodnictwa nie 
zrzeka, lecz wobec niedopełnienia 
formalności, przewidzianych przez 
ustawę, przewodnictwa przyjąć nie 
może, gdyż wszelkie uchwały, po­
wzięte na posiedzeniu, a więc i wy­
bory prezydjum

będą nieważne.
To wyjaśnienie senatora Hempla 

trafiło do przekonania p. Kolas! ń- 
skiego, wobec czego przyznał on 
słuszność i

zaw iesił o tw arc ie  izby
do czasu wydania nowego zarządze­
nia przez ministra przemysłu I handlu.

K IE D Y  B Ę D Z IE  O TW A R TA  
IZBA.

Fatalne fiasko przy otwarciu 
czwartej z kolei w b. Kongresówce 
Izby przemysłowo handlowej, wywo 
ła ło  wśród radców izby

wielkie rozgoryczen ie .
Ludzie ci z najdalszych miejsco­

wości naszego województwa przy­
byli z najlepszemi chęciami na o- 
twarcie tego parlamenlu gospodar­
czego ziemi kieleckiej, a tymczasem 
spotkała ich już w dniu otwarcia 
przykra niespodzianka. A wszak tu 
chodziło o drobnostkę tylko, t. j. o 
porozumienie się z poszezególnemi 
sekcjami, jakich kandydatów wysu 
wają do kooptacji i wysłanie im 
zawiadomień.

O tej właśnie drobnostce
zapom nia ł p. kom isarz

wyborczy i wskutek tego izba nie 
została otwarta w terminie, wyzna­
czonym przez ministra przemvs u i 
handlu.

A tymczasem czas ucieka. Całe 
wybory do izby sosnowieckiej były 
prowadzone bardzo powoli, co po­
ciągnęło za sobą wielkie stosunko­
wo koszta, czasu więc było aż 
nadto, by dopilnować i należycie

w szystko przygotow ać 
na dzień otwarcia izby.

Jak można przypuszczać, otwar­
cie izby nie nastąpł wcześniej, jak 
za jakieś dwa tygodnie, a więc do­
piero około 1 5 maja.

Poza tern zadziwia nas fakt, że 
na otwarcie izby nie przybyli przed­
stawiciele władz, ani organizacyj 
gospodarczych.

Liczne krzesła, ustawione dla 
publiiczności

św iec iły  pustkam i.
Jak nas poinformowano, to oficjal­

nie o otwarciu izby
n ik t nie b y ł zaw iadom iony,

ani też zaproszony. Nic więc przeto 
dziwnego, że oddawna zapowiadane 
uroczyste otwarcie izby przyniosło 
całkowite fiasko, dyskredytując na 
wstępie tę o tak poważnych zada­
niach instytucję.

FELIETONIK.

Rzesz dzieje się 
w szpitalu...

Na sali znajduje sie pacjent, ko- 
ło  niego doktór i siostra pielęg­
niarka.

Doktór do pacjenta opukując go 
— fu  boli?

P.: Oj boooli...
D.: Dobrze — a tu boli... noo?
P.: Ojojoj... booooli — bardzo
D : Barazoo — dobrze... no a tu?

dobrze.
D. (do siostry): He było gorączki?
Siostra: reno 40,2. —
D.: Dobrze... a popołudniu?
S.: 41.
D.. Bardzo dobrze... Jak tam zi 

stoicem?
S.: Bardzo słabo.
D.: Dobrze... kiedy był ostatni 

raz?
Pacjent (słabym głosem): Jut

szeeść dni ani rusz...
D: To bardzo toobrze... A ape­

tyt — jak tam?
S.: Bardzo słabo.
D.; Dobrze.
S.: Wvmiofuje.
D.: To bardzo dobrze. — Pro­

szę siostry dietę i mierzyć gorącz­
kę, tylko pilnie. 2 proszki aspiryny 
dziennie i jedną czwartą litra ry­
cyny

Wizyta skończona
Pacjent po południu wyzionął 

ducha — leży w trupiarni.
Na drugi dzień ziawia sie dokrór

na sali.
D: Proszę siostry, a gd?’> ~

Chory?
S : Proszę p. doktora, wczoraj 

o godzinie 12.50 była silna gorącz­
ka 41,8 i .

D: No too dobrze., no i cóż?
S : Po południu chory umarł.
D.: No, to bardzo dobrze. —

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Kwiecień Dziś: Katarzyny 
jutro: JaUóba
Wschód słońca 4 09 

WtoreK Z a c h V  18.06

RADIO.
W A R S Z A W A .

Wtorek 30 — kwietnia.
1 1,56 S ygna ł cz'asu z obserw atorium  

astronom icznego, he jnał z w ieży m ariack ie j 
w K rakow ie, oraz kom . lo tn .-m e teoro lo ­
g iczny .

12.10 M uzyka  p ły t g ram ofonow ych  dla 
s łuchaczy ze wsi.

15,— K om unikat ro ln iczy  i meleor.
14.50 K om un ika ty : meteor., gosp.
15.10 O dczyt dla m aturzystów  pt. „P rzy- 

a y n y  p'owstania lis topadow ego".
15.55 Odczyt dla m aturzystów  pt. „Z jed ­

noczenie N iem iec".
16,00 „C h w ilk a  lo tn icza".
16,15 P rogram  dla dzieci.
17,— P ogadanki z dz ia łu : „S po rt i w y ­

chow anie fizyczne".
17.25 T ransm is ja  z Katow ic.
17,65 K once it popo łudn iow y w wy k o ­

son iu  ork ies try  P. P.
18.55 Recytacje poetyckie  z Poznania.
I8 60 Rozmauośei.
19.50 T ransm is ja  z opery poznańskie) 

Opera „M azepa" C za jkow sk iego.
Po transm is ji korn.: lo tn.-m eteor., po iic ., 

spo rtow y, kom . I AT., nadpr., oraz re trans­
m is ja  ze s lacy j zagran icznych na aparatach 
„M a rc o n i" .

K A T O W I C E .
14.56 S ygna ł czasu z obserw ator, um 

astronom icznego w  W arszaw ie, he jna ł z 
w ieży m ariackie j w K rakow ie, oraz kom. 
k>tn.-m eteorołogiczny z W arszawy.

12.10 M uzyka ptyt gram ofonow ych .
15,— Kom unikat ro ln iczy  z W arszawy.
15,45 Kom unikaty po lsk ich  związ.ców

ir/e s z e ń  gospodarczych woi. ś ląsk iego.
16,—  Koncert ptyt g ram ofonow ych .
•16,15 P rogram  dla dzieci z W arszawy.
16 ,43 Dalszy c iąg koncertu p ty t g ra ­

m ofonow ych*.
17,— W yk ład  h is tu r ji Po lsk i
17.25 Odczyt pt. „Jak w ygląda prze ny- 

• ło w a  sam ow ystarcza lność P o lsk i".
17.55 T ransm is ja  koncertu po po łudn io ­

wego z W arszaw y.
18.55 Recytacje poetyckie  z Poznania,

7 ran w głowie
Epilog bó jk i

Wieś Jaworznik powiatu zawier- 
ckiego, zamieszkana przez wielu 
krewkich młodzieńców, bywa często 
widownią krwawych bójek. Zwłasz­
cza nie ma zabawy, któraby według 
tradycji nie skończyła się tragicznie. 
Bójkę wszczyna ktokolwiek i s ja­
kiegokolwiek powodu, najczęściej z 
zgoła błahego.

Epilog jednej z takich bójek, 
która miała miejsce podczas urzą­
dzonej zabawy w dniu 28 siycznia 
b. r. rozegrał się wczoraj w sądzie 
okręgowym w S ^ jo p ę jg , Tjgjt

I złamanie ręki.
w Jaworzniku.

zem ofiarą bójki padł 35 letni Jan 
Biernat, który otrzymał siedm ran 
w głowę i doznał złamania kości 
prawej ręki, przez co stracił moż­
ność poruszania palcami tej ręki.

Sprawcy pobicia Biernata zasie­
d li na ławie oskarżonych. Byli to 
bracia: 22-łetni Stanisław i 20 letni 
Józef, Pacanowie, którzy zmasakro­
wali swą ofiarę żelaznym prętem I 
^odważnikiem, uwiązanym na sznurze.

Sąd skazał ich na ośm miesięcy 
wlęzięn^a.



18,50 Rozmaitości, poczem zapowiedź 
programu na dzień następny.

19.10 Komunikat harcerski.
19 20 Odczyt pt. „Józef Korzeniowski • 
19*50 Transmisja z Poznania. „Maze­

po" _  opera Czajkowskiego.
22,00 Transmisja komunikatu lotmczo- 

meteorologicznego i PAT. z Warszawy.

Co w yśw ietlają  kina:
K ino  „W aw el"  »Maciste Impe­

ra to ra
K ino  „U c iech a"  »Ramona«.

Teatr w Katowicach
W torek , dnia 50 b. m. „K aw ia­

renka”.
Środa, dnia 1 maja „Bal M a­

sk o w y ”.
Piątek dnia 5 maja. Uroczysta 

Akademia w dniu święta n a ro d o ­
wego 5 go Ma;a o godzinie 7.50  
wieczór.

Z Kielc.
(k) W o ln e  m ie jsca .  Państwowy 

urząd pośrednictwa pracy w Kiel­
cach posiada woine miejsca pracy
d i a :

6 malarzy do fabryki wyrobów 
emaliowanych w Radomiu.

5 wykwalifikowanych pończosza- 
rek, obeznanych z obsługą maszyn 
motorowych, oraz maszyn ręcznych. 
Posady w Białej.

1 majstra obznajmionego z ob­
sługą  maszyn specjalnych do cze 
sania wełny do Białej.

1 stolarza lub pomocnika stolar­
skiego.

1 kowala do majątku ziemskiego, 
14 iornali z własnemi posyłkami na 
ordynarję. .

2 chłopców do rozwożenia lo 
dów, 1 pastucha, 5 parobków do 
koni.

50 robotników niewvkwaiifikowa 
nych do kamieniołomów państwo­
wych.

1 wykwalifikowanego do małego 
zakładu ślusarskiego.

(k) Z a r z ą d  z w ią z k u  r z e m ie ś l ­
n ików  c b r z e ś c ja n  w  K ie lcach .
Wybrany na walnem zgromadzeniu 
dn. 21 b. m. zarząd związku rz e ­
mieślników chrześcian w Kielcach, 
ukonstytuował się na posiedzeniu w 
dn. 25 b. m. w następujący sposób: 
Roman Kluźniak—prezes, Leon Krup­
ski— wiceprezes, Stanisław Lorens— 
skarbnik, Ludwik Jakubowski — 
sekretarz, józef Okrajewski—gospo­
darz. Walenty Garbiec—zastępca go ­
spodarza i Jan Bokwa—-członek za­
rządu.

Sytener i herszt złodziejski przed sądem.
Posiedzi roczek w więzieniu.

Poszukiwany przez władze sądo­
we sutener 56 letni Marjan Grabski, 
stały mieszkaniec Krakowa, odpo 
wiadai w dniu wczorajszym przed 
sądem okręgowym za etręczenie do 
nierządu na terenie Zagłębia.

Grabski, zawitawszy do Zagłę­
bia, upatrzył sobie kilka młodych 
dziewcząt, które zmuszał do upra­
wiania nierządu i okradania przy­
godnych znajomych w Krakowie, 
Katowicach i Mysłowicach, dokąd 
je wywoził, osiągnięte zaś przez 
nie zyski z nierządu, oraz skradzio­

ne przedmioty i pieniądze odbierał 
im, katując je w razie najmniejszego 
oporu.

Jedna z bezsilnych ofiar zbrod­
niarza 25 letnia Weronika Szczerba 
z Sosnowca, mimo jego strasznych 
gróźb zdemaskowała go i oddała 
w ręce policji. Przebieg rozprawy, 
wobec przeprowadzenia jej przy 
drzwiach zamkniętych, jest nieznany. 
S ą d  wydał wyrok skazujący G rab­
skiego na rok więzienia z pozba­
wieniem praw.

D L A O SO B

z C E R A
POŁYSKUJĄCĄ

S K Ł O N N A  d o

Kino-Teatr

„Uciecha”
Dąbrowa Górn., 
3-go Maja nr. 14.

O d  niedzieli 28  kw ie tn ia  b r .  i dni n a s tę p n e
Najpiękniejsza artystka Dolores Del Rio

w  przepięknym  p oem acie  m iłości i p ośw ięcen ia  p. t

RAMONA (Siaty O n e t)
D zieje  bezgranicznej m iłości rasow ej córy A rgentyny, 
R am ony, do p ięk n ego  w o d za  Indjan „B ia łego  Orła".

(k) Z  to w a r z y s tw a  opiek i n a d  
z w ie rz ę ta m i.  Pod  przewodnictwem 
dra W acława Kalińskiego, przv a s y ­
ście p. Zofji Wolskiej i M. M atu­
szewskiego odbyło się walne zgro­
madzenie członków t-wa opieki nad 
zwierzętami w Kielcach. Zebranie 
przyjęło sprawozdanie zarządu oraz 
komisji rewizyjnej, uchwalając za­
rządowi absolutorium i powołując 
go ponownie.

W skład zarządu wchodzą ks. 
Adam Błaszczyk, Stanisław Bilski, 
dr. Milinowski, Z. Kitliński, Al. Sil- 
wlński, dr. W. Komenda, Fr. Szara- 
wara, J. Groman.

Między innemi uchwalono zorga­
nizowanie dnia propagandy opiek! 
na zwierzętami na dzień 12 maja rb., 
program którego obejmuje: odczyt, 
filmy specjalne i inne urozmaicenia.

Ponadto t wo powołuje do życia 
koło przyjaciół zwierząt, na cz łon ­
ków zapraszając dzieci w wieku od 
lat 7—12 i ligę opieki nad zwierzę­
tami. Jednocześnie działalność swą 
t wo postanowiło rozszerzyć na cały 
teren województwa, drogą otwiera­
nia ekspozytur.

(k) Z a b a w a  w io s e n n a .  W dniu 
4 maja r. b. w salonach gmachu w o­
jewództwa związek zaw. pracowni­
ków umysłowych organizuje bal 
wiosenny. Program  balu wielce u- 
rozmaicony. Wejście po 4 zł., a dla 
członków po 3 zł. Stroje wieczoro­
we. Początek o godz. 9 wieczór.

(k) P o ż a r  w C h ę c in a c h ,  W z a ­
kładach przemysłowych Chęciny 
pow. kieleckiego wybuchł pożar. Z a ­
palił się elewator przy 5-yrn piecu, 
który suszony fosforaf z pieca auto­
matycznego podnosił do góry na 
rnłyn. Z powodu przeoczenia robo t­
nika, który zbyt gorący fosforat rzu­
cił do elewa/ora, płomień szybko 
przeniósł się na budynek młynowy, 
gdzie spalił się dach, dwa podesty, 
drewniana nawierzchnia pieca auto­
matycznego i góra od podnośnika 
przy automatycznym piecu, przyczem 
uległo zniszczeniu kilka motorów 
elektrycznych i wewnętrzna instalac,a 
elektryczna. Wypadku z ludźmi nie 
było, jedynie potłukł się strażak od­
działu straży chęcińskiej.

(ki W y p a d e k  p r z y  p r a c y .  S te  
fanowi Adachowi, zam. we wsi Bu- 
kówka, gminy Dyminy, pow. kielec­
kiego, zatrudnionemu przy pracy mu­
rarskiej na ulicy Źródłowej w KieP 
cach spadł kocioł z cegłami na nogę 
i złamał mu ją w okolicy kości 
promieniowej,

Z  S osn ow ca .
(s) W y b o ry  c z ło n k ó w  opiek i 

s zk o ln e j  w s z k o le  p o w s z e c h n e j
n r .  4. W ubiegłą niedzielę w szkole 
powszechnej nr. 4 im. Czackiego w 
Sosnowcu odbyły się wybory cz łon ­
ków opieki szkolnej Zagaił zebra­
nie kierownik szkoły p. K. Kędzier-

MYDŁO
ALKALICZNE
KARPIŃSKIEGO-^

ski, prosząc na przewodniczącego 
naczelnika Fr. Gieleniewslcego. S e ­
kretarzował p. Babiarz, a s se so ro w a i : 
L. Wałkowski i F. Kurczyna. Po 
krótkiej dyskusji na członków opie­
ki szkolnej zostali wybrani p p ; -St. 
Kaszycki, j. Kołodziej i F. i Dudków a, 
na zastępców: M. Mandowski, Fr.
Kurczyna i Irena Kowalczewska. Z 
ramienia rady pedagogicznej z urzę­
du .do opieki szkolnej wchodzą kie­
rownik szkoły p. K. Kędzierski i k s . 
pref. Mrotek.

W wolnych wnioskach omawiano 
sprawę wyjazuu dzieci szkolnych na 
wystawę do Poznania. Postanow io­
no wysłać na wystawę tylko ucz­
niów 7 oddziału w liczbie 36 osób. 
Koszta związane z tym wyjazdem 
pokryje częściowo magistrat resztę 
szkoła z funduszów imprezowych.

Po wolnych wnioskach odbyła 
się wywiadówka.

(s) R e fe ra t  g en . G ó r e c k ie g o  
p r z e z  ra d io .  Dziś w godzinach po-( 
południowych gen. Górecki wygłosi 
przez radjo referat na temat zbiórki 
funduszu dyspozycyjnego marszałka 
Piłsudskiego.

W celu dania możności usłysze­
nia szerszym masom ludności tego 
ciekawego referatu w niektórych 
punktach miast naszego powiatu 
zostaną umieszczone głośniki ra- 
djowe.

(s) Now y z a r z ą d  c e c h u  s  o d -  
l a r z y ,  r y m a r z y  i t a p ic e ró w .  Wczo­
raj o godz. 4 po południu w lokalu 
tow. rzemieślniczego przy ul. jasnej 
w Sosnowcu odbyło się zebranie 
organizacyjne rymarzy, tapicerów i 
siodlarzy.

Na starszego cechu wybrano p. 
Jana Trzeciaka, na podstarszych pp.: 
Bolesława R.-itajskiegó i Franciszka 
Lisika młodszego.

Członkami zarządu zostali pp-' 
Malinowski i Grabowski, zastępcami 
pp.: Fiszer i Lisik starszy.

Kierownictwo sekcji informrcyj-

Bez śladu.
(P o w ieść  krym inalna).

41. -----------------

Zm ierzchać się  poczęło , gd y  u- 
kazał się  na B udach, p row ad ząc za  
sob ą  W ład ysław a T akotę, w  d ługich  
butach i d u b eltów k ą na ram ieniu...

—  C zy  to  d aleko stąd  —  p y­
tał chłopaka.

— El... n ie daleczko... przejdzie­
my B udy i tą  ścieżk ą  na lew o... 
jeszcze pół w iorsty.

—  N ie w iem , czy trafię, p ow ra­
cając ..

— T o nasz panicz odprow adzi... 
a lbo  ja sam ...

—  A  nie będziesz  się  bał?...
—  ja ? ... czego?...
—  T o  praw da... k to  ci co  zrobi, 

a lbo  zabierze...
— Tu' n ik ogo  n i e  napastują  

nigdyl
—  M niejsza o  tol...
I szed ł dalej d osyć  p ośp ieszn ie  

ch oć w  m rok u ..
D oszli w k rótce do dw oru, ale  

św iatła  n igd zie  w id ać nie było.
O  d ziesięć  kroków  op od al stał 

Zaw irski.
—  Ruszaj spać! —  zaw ołał na 

chłopaka —  ja sam pana od p ro­
w a d z ę ..

—  A  mó; rubel?

—  A ch —  prawda!...! masz!... 
zarob iłeś g o  sum iennie.

C zy  bardzo  sum iennie, w ie leb y  
o  tern było  do p ow ied zen ia , o  ile  
w iem y.

G dy ch łopak, w lok ąc  się  ku 
sw ej izb ie , znikł im z oczu, Zaw ir­
ski zw rócił się  d o  W ład ysław a i 
b iorąc go  p od  rękę zaprow adził go  
za dw orem  ku parkow i.

— Tu jest ław ka z darni, siadajl 
pogadam y, nikt nas u słyszeć  nie  
m oże —  chyba w iatr —  a i teg o  
niema!...

III.
P o  bezsennej nocy, zgnęb iony  

m oralnie i fizyczn ie , z w yrazem  b o ­
leści na ob liczu  —  W ładysław  Ta- 
k ota w yjechał nad ranem do W ar­
szaw y, p ozostaw iw szy  ty lko  krótki 
lsit do A lfreda, iż w  pilnym  w y d a ­
la się  interesie.

Tu d op iero  stanąw szy , zdołał po  
k rzepić się  n ieco  snem , który p o ­
zw olił mu d op row ad zić  do jakiego  
tak iego  porządku —  skołatany w ra­
żeniam i um ysł.

A  miał nad czem  m yśleć.
Jakto? do teg o  stop n ia  był n ie­

d ołężny, iż bez zastanow ien ia  oddał 
się  w  m oc w yrafin ow an ego  zb ro d ­
niarza?

W szvstk ie  dni zm arnow anej w  
W iedniu  p rzeszłości, stanęły  mu 
przed  oczam i.

G dyby był pracow ał jak należało,

byłby dziś człow iek iem  fachow ym , 
bez tro sk i żyjącym  z pracy rąk w ła­
snych, a g łów n ie  spokojnym  i w o l­
nym od  groźby, tamującej obronę  
w łasn ego  honoru.

O czekując przybycia Takoty, tak  
był podn iecony, iż czuł szum  w  u- 
szach i drga.de w  skroniach..

B ył w  położeniu  indjanina, k tó­
ry zaczajony na w roga, nam yśla się, 
w  którą część ciała jego w ym ierzyć  
pocisk , aby był śm iertelny.

Ze zaś potrzeb ow ał zimnej krwi, 
pob ieg ł do strum ienia i w zdro­
jowej w od zie  ostudził zd en erw ow a­
ny organizm .

P o  kąpieli, czuł się  zupełnie rze- 
źw ym  i silnym .

M rok zapadł... a jednocześn ie  po 
słyszał kroki n ad ch od zącego  g o ­
ścia.

Skoro zasied li w  m iejscu w sk a­
zanym  przez gosp od arza  domu, p ier  
w szy  w ystąp ił z zapytaniem  Wła­
dysław  Takota.

—  Jaki w ażny p o w ó d  znaglił 
cię , aby mnie w zyw ać po nocy do  
sieb ie  i d laczego  ten  tajem niczy  
sp osób  spotkania?

—  Zaraz to  objaśnię.
—  Słucham !
— M asz zam iar podobfto spłacić 

w ierzycieli W ilczych Dołów?
— Już to n a w e t  u sk u teczn i­

łem!
— Czy tak?

—  P o  co  taki pośp iech ?
—  N ie  rozum iem  pytania.
—  B ardzo w ierzę, lecz w k rótet  

zrozum iesz.
—  C o dalej?
—  N osisz  się  z chęcią  zaślub ie­

nia córki pułkow nika?
—  Tak! sp od ziew am  się  lada  

dzień  indultu.
—  S zk od a  zachodu, gd yż ślub  

ten  nie m oże przyjść do skutku!
—  Już drugie g łu p stw o  w yrze­

kłeś.
—  Słucham  d a lsz y c h ..
—  Zam yślasz siostrę sw ą  A n n ę  

W ężyk  leczyć  w W ilczych -D ołach ?
—  W ybornie jesteś po in form o­

w any.
—  To by łb yy  trzeci i ostatni 

błąd  z tw ej strony.
—  O tóż  w ezw ałem  cię do siebia  

w  tym  celu, aby cię od  nich u 
w olnie.

— C zy  nie jesteś chóry na u« 
m yślę, praw iąc mi tak ie  n ied orze­
czn ość?

—  Nie! ale jestem  w  praw ie za  
bronić ci tego , co  dąży do m e j  zgu  
by finansow ej.

c. d. n.
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nej (wolnych miejsc) objął p. Fr. Li­
sik młodszy, a opiekę na młodzieżą, 
zatrudnioną u majstrów, p. Izydor 
Grabowski.

Chorążym został p. Adam Wiatra, 
)ego zastępcą p. Gomułczyński.

(s) O sk a rż y ł teśc ia . Wielce 
wzburzony wkroczył p. Jan Pańczyk 
(Sosnowiec, Florjaiiska 11) w pod­
woje redakcyjne, by publicznie oskar­
żyć swego teścia Stanisława Mąd­
rego, iż nastaje na jego życie.

Z długiego opowiadania p. Jana 
wynikało, że teść jego, dał 4 złote 
niejakiemu Saturninowi Raneckiemu 
(Sosnowiec, Majowa 28), by ten na­
stręczył mu człowieka, którego 
mógłby użyć-jako wykonawcę uknu­
tej zbrodni.

P. Jan wrócił do domu, pokrze­
piony na duchu, że sprawą tą na 
skutek jego skargi zajmie się urząd 
prokuratorski.

Z Będzina.
(b) Z m iana konstytucji. W nie­

dzielę dnia 28 kwietnnia rb. w sali 
straży ogniowej w Wojkowicach 
Komornych, gminy Bobrowniki, pow. 
będzińskiego, przy udziale przeszło 
100 obywateli — dyr. Wł. Mazur 
wygłosił odczyt o konieczności 
zmiany konstytucji według projektu 
bezpartyjnego bloku współpracy z 
rządem.

Refeiat został przyjęty przez o- 
becnych burzą oklasków.

(b) K om binacje b  ietowe 19- 
le tn iego  F re im a n a . Ciekawą spra­
wę w dniu wczorajszym rozpatry wał 
sąd  grodzki w Będzinie. Jako oskar­
żony stanął 19 letni Izrael Frejman, 
Kołłątaja 20, który dopuszczał się 
oszustwa, jeżdżąc za miesięcznym 
w  ̂korzy sianym biletem kolejowym 
na przestrzeni od Strzemieszyc do 
Będzina.

Dla zamaskowania oszustwa w 
razie ściślejszej kontroli przez bile­
tera dworcowego, pomysłowy Fraj- 
men kupował bilet do najbliższej 
stacji. W podobny w i sposób, nie 
kasując biletu przy wyjściu z dwor­
ca, a legitymując się wykorzysta­
nym biletem miesięcznym, Frajman 
mógł jeździć na dobę kilka razy.

Sąd skazał Izraela Frajmana na 
2 tygodnie aresztu z zawieszeniem 
kary.

(b) Złodziejka kradnie dzie­
ciom z uszu kolczyki. Po Zagłę­
biu zaczęła grasować jakaś wyra­
finowana złodziejka, kobieta młoda, 
ubrana w chustkę, która obrała so­
bie łatwy sposób okradania dzieci.

Onegdaj na ulicy Małobądzkiej 
w Będzinie do powracającej ze szko­
ły 7-letniej Mięci Ziętek, podeszła 
owa kobieta i najspokojniej, w biały 
dzień skradła jej z uszu złote kol­
czyki, wartości 25 złotych.

Przestraszone dziewczę nie wie­
działo, co się z niem dzieje, poczęło 
więc płakać.

Kiedy przechodnie dowiedzieli 
się, co zaszło, złodziejka już zdą­
żyła zbiedz.

Podobne zdarzenie miało miejsce 
w Grodźcu. _________

Z Czeladzi.
(c) Z e b r a n i e  pow stańców .

W dniu 28 b. m. w sali magistratu 
odbyło się nadzwyczajne zebranie 
powstańców śląskich grupy miej­
scowej. Na zebraniu doszło do po­
rozumienia między zarządem, a człon­
kami, którzy przyrzekli zarządowi, 
że więcej nie będą postępowali 
lekkomyślnie względem zarządu, jak 
to miało miejsce na zebraniu w dniu 
21 b. m., o czem podaliśmy szcze­
gółowe sprawozdanie. Wobec ustą­
pienia p. Nowakowskiego ze stano­
wiska prezesa powołano na jego 
miejsce p. J. Tajchmana.

(c) Z aw ody  o  m istrzostw o,
W niedzielę na boisku tow. »Sa- 
turn« odbyły się dwa mecze o mi­
strzostwo. Wynik zawodów »Przy- 
szłość« — »Solwaj« z Grodzca 3:4. 
Gościa .dcięśii zwycięstwo tyiho

dzięki przypadkowi. W zawodach 
»Brynicy« z C  K. S. zwycięstwo 
odniosła »Brynica« bijąc tradycyjnie 
2 : 0 .

Motocykle „PUCH1*
nadeszty

„D A K" Sp. Ż O. O.
Sosnowiec, ul. P iłsudskiego 14 
|  Sprzedaż na s p ł a t y .  §

(c) N ow orodek  w dole k loacz- 
nym . Robotnicy kop. »Cze!adź« 
wybierając nieczystości' z dołu kio- 
acznego obok sokolni na Piaskach, 
wydobyli trupa noworodka płci mę­
skiej. Oględziny wykazały, że no­
worodek. został wrzucony do dołu 
kloacznego z a r a z  po porodzie. 
Zwłoki zostały umieszczone w kost 
nicy przy kościele na Piaskach. Po­
licja wszczęła energiczne poszuki­
wania celem wykrycia wyrodnej 
matki.

Z Dąbrowy.
(d) M arsz D ąb row a — Ł o s e ń .  

W dniu święta narodowego dąbrow­
ski oddział związku strzeleckiego 
urządza marsz z Dąbrowy do Bo­
śnia i z powrotem na trasie 23 km. 
Związek zwrócił się do komitetu 
obchodu święta narodowego z proś­
bą o wliczenie do swego programu 
marszu przezeń zorganizowanego. 
Komitet wyznaczył dodatkową n a ­
grodę dia zwycięzcy w postaci gra­
natu.

Marsz rozpocznie sie o godz. 11 
rano z lokalu związku (Królowej Ja­
dwigi). Meta przy magistracie, gdzie 
nastąpi wręczenie nagród.

(d) N ieszczęśliw y w y p a d e k  
fram m ajow y. Wczoraj o godz. 2 
i pół po południu na ulicy Sobie­
skiego w Dąbrowie miał miejsce no­
wy wypadek tramwajowy.

Oto w chwili, kiedy tramwaj dą 
żący z Będzina, znalazł siu tuż przed 
samym przystankiem, idący chodni­
kiem Antoni Wójcik, lat 68, zamie­
szkały przy ul Polnej 67, nie zau­
ważywszy zbliżającego się tramwa­
ju, zeszedł z chodnika na tor. Ro­
zległy się gwałtowne dzwonki, po 
których nastąpił zgrzyt hamulców, 
lecz było już zapóźno: wóz ude- 
rzvwszy Wójcika w bok, odrzucił 
go na jezdnię.

Wójcik doznał ogólnych obrażeń 
ciała; przewieziono go do szpitala 
św. Barbary w Dąbrowie w stanie 
niezłym.

Z Zawiercia.
(z) P osiedzen ie likwidacyjne 

kom itetu  obchodu imienin m ar­
sza łk a  P iłsudskiego. W sali rady 
miejskiej, pod przewodnictwem p. 
płk. Wernera odbyło się likwidacyj­
ne posiedzenie komitetu obchodu 
imienin marszałka Piłsudskiego.

Po wysłuchaniu sprawozdań, zło­
żonych przez kierowników poszcze­
gólnych sekcyj, zebrani postanowili 
uzyskany czysty zysk w sumie 680 
zł. przekazać oddziałowi związku 
legjonistów w Zawierciu, dla naj­
biedniejszych rodzin po poległych 
szarych żołnierzykach.

(z) Na w ojew ódzkie zaw ody  
strzeleck ie . W ub. niedzielę od­
było się w Kielcach zebranie kiero­
wników p. w. i w f. z całego wo­
jewództwa. Z powiatu zawierckiego 
w zebraniu tem wziął udział komen 
dant powiatowy, por. Rutkowski.

Na wojewódzkie zawody strze­
leckie i lekkoatletyczne, które od ­
będą się w Kielcach w drugiej po­
łowie czerwca wyjedzie z powiatu 
12 zawodników, w tem 5 przedsta­
wicielki oddziałów żeńskich.

W najbliższych dniach komen­
da powiatowa p. w. i w. f. przystą­
pi do specjalnego treningu zawo­
dników, którzy mają wziąć udział 
w zawodach wojewódzkich.

(z) jed n ak  p osku tkow ało . Po­
zostawione przez magistrat »ogryz- 
ki« słupów na chodnikach w mie­
ście podczas zamiany starych ału*

S O S N O W IE C K I L O M B A R D  PRYW ATNY zawiadamia, że 
d";a 15 maja rb. od godziny 10-tej rano odbędzie się

L I C Y T A C J A
niewykupionych lub nie prolongowanych zastawów, których wykuo 
nastąpić musi do dnia 10 maja włącznie. Od dnia 11 maja rb. doli­
czane będą koszta licytacyjne.

pów na nowe, poczęto wczoraj u- 
przątać.

Stsło się to skutkiem uwiecznienia 
gospodarki magistrackiej w proto 
kule policyjnym, co świadczy o pew­
nej abnegacji magistratu pod wzglę­
dem estetycznego wyglądu miasta. 
Ma to ten skutek, że w roku zeszłym 
położone chodniki, są już poraź trze­
ci rozkopywane, dzięki nieprze­
myślanej gospodarce zarządu miasta.

(z) O bław a policyjna w mie­
ście. W wyniku obławy, dokonanej 
w mieście ubiegłej nocy, o czem 
donosiliśmy już, policja aresztowała 
»zespół« komitetu dzielnicowego 
partji komunistycznej oraz dokonała 
rewizji w szeregu komórkach Z. M. 
K. Aresztowano 12 osób, nazwisk 
których ze względu na trwającą 
akcję śledczą podać jeszcze nie mo­
żemy.

Z Olkusza,

Pierwsza wycieczka —  
dobrym zwiastunem wiosny.

Olkuskie odwiedzane jest licznie 
przez liczne wycieczki bądź to po- 
jedyńcze, bądź grupowe, ze względu 
na malownicze okoiice, a głównie 
dla świeżego powietrza pozbawione­
go dymów i kwasów węglowych. 
To też z nastaniem wiosny całe 
niemal Zagłębie Dąbrowskie wyjeż­
dża choćby na jeden dzień świątecz 
ny do Sławkowa, Bukowna, Olku­
sza i Rabszlyns.

Pierwsza taka wycieczka na ro­
werach odbyła się w tę niedzielę, u- 
rządzona przez uczniów gimnazjum 
tm. Łukasińskiego w Dąbrowie pod 
kierunkiem prof. Stachurskiego. Sym ­
patyczni wycieczkowicze, korzystając 
już z pierwszej ładnej niedzieli, wy­
brali się do ruin zamku Rabszfyń- 
skiego, odpoczywając w Olkuszu.

Pierwsza ta wycieczka jest do­
brym zwiastunem wiosny,

(ol) Z w alnego zebrania tow. 
sport. „V esta“. Dn. 27/4 odbyło 
się walne zebranie tow. sport, »Ve- 
sła«, na którem p. J. Kondek, pre­
zes t wa, składał sprawozdanie z 
działalności zarządu i kasowe za 
rok ubiegły. Wybór nowego zarzą­
du odłożono do dnia 4 maja rb.

Wskutek braku czasu, dotychczaso 
wy prezes p. Kondek zgłosił swą 
rezygnację. Na kapitana drużyny 
wybrano p. Łęckiego, na zastępcę 
p. Kaczmarzyka.

(ol) W ydzierżaw ienie k ina „O- 
rze !“ w O lkuszu . 27/4 tow. gimn. 
»Sokół« wydzierżawiło kino »Orzeł« 
w Olkuszu na przeciąg 6 ciu lat.

(ol) Z aw ody  „V esta“ (O lkusz) 
— „Rozwój^ (S osnow iec .) W ubie­
głą niedzielę rozegrano zawody pił­
karskie o mistrz, kl. B. pomiędzy 
drużynami z wynikiem 1:0 na. ko­
rzyść »Vesty«.

(oi) A m ato rk a  biżuterii. We wsi
Podlipie pod Olkuszem zaareszfowa 
no Józefę Wilk za kradzież biżuterii 
swemu chlebodawcy, Herszlikowi 
Lewitowi, kupcowi w Olkuszu..

Z sądu okręgowego 
w Sosnowcu.

Przy drzwiach zamkniętych.
Mieszkaniec Będzina 31-letnl 

Walenty Kubasik (Główna 19) zajął 
wczoraj ławę oskarżonych w sądzie 
okręgowym w Sosnowcu, jako o- 
skarżony o uprawianie czynów lu­
bieżnych z nieletniemi dziewczętami.

Sąd  skazał degenerata na rok 
więzienia.

Ze stoikiem na matkę.
Chluba rodziny 19 letni Chaskiel 

Warszawski (Sosnowiec, Modrzejow 
ska 15) zawiódł nadzieję swych 
żywicieli zupełnie.

Rokowano mu wielką przyszłość 
bo zdradzał niezwykły spryt i: skłon 
ności db handlu, od pewnego jednak 
czasu zmienił się do niepoznania-

Czyniono mu więc uwagi, a kie­
dy ani prośby, ani groźby nie po­
magały, spuszczono mu lanie.

Obrażony w swej ambicji C ha­
skiel porwał za krzesło I począł 
niem tak wywijać, że uderzył swą 
malkę w głowę.

Z chluby rodziny stał się wyrod­
nym synem I stanął wczoraj przed 
sądem okręgowym w Sosnowcu.

Sąd  skazał go na dwa miesiące 
więzienia, ze względu jednak na mło­
dociany wiek skazanego, karę za­
wiesił mu na przeciąg dwóch lat.

Ofiarny bój czcicieli świętego kozia.
Dwie wrogie grupy starły się na ulicy.

Jeżeli w noc księżycową, pod­
czas pełni przyjdzie na świat

koziołek pierworodny,
jest to dowód szczególnej łaski nie­
bios dla Jego właściciela, rodziny, 
a nawet sąsiadów.

Żadna krzywda koźlęciu stać 
się nie może, bowiem spadłyby na 
dom

p rz e ró ż n e  plagi,
jak ospa, tyfus, trzęsienie ziemi, al­
bo licytacja.

Taki właśnie święty koziołek u- 
rodzłł się p. Majlochowi Rotblumo- 
wi w Warszawie, w komórce przy 
ulicy Franciszkańskiej 29. Wyrósł

na m ężnego  cap a
1 stał się chlubą posesji.

Przed paroma dniami koziołek 
zginął. Rozeszły się pogłoski, ja­
koby go ukryli pp. Rakowerowie z 
ulicy Twardej 24.

Ktoś zaproponował, aby Ich za 
ciągnąć na sąd

do  s ły n n eg o  m ęd rca
z Mokotowa nazwiskiem reb Men­
del Ryczywół (Puławska 44). Na 
tem stanęło.

Rakowerowie zaparli się w żywe 
oczy, twierdząc, że gdyby święty 
kozioł był u nich, to napewnoby 
oddali.

— Chcecie sądu? — rzekli — 
dobrze, pójdziemy.

I dwie w r o g i e  p a r t j e  po­
dąż' .y w kierunku Mokotowa.

Przed domem nr. 84 na Mar­
szałkowskie!

w y w iąza ła  się
wściekła bójka. Sześciu policjantów 
posk.oii lało walczących. Do korni-, 
sarratu 11-go odprowadzono osiem, 
pokaucerowanych osób.

Wszyscy odnieśli
ran y  tłuczone,

przeważnie g vów i nosów. Będą pó^ 
ciągnięci do odpowiedzialności za* 
zakłócenie spokoju.
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„Zanim póidę do wojska--wycałuję pół Warszawy“
Przyszły rekrut czule żegna piękne warszawianki.

Ulicą Świętokrzyską w Warsza' 
wie kroczvł dziś o godzinie 8 rano 
jakiś młody człowiek zdradzający 
wybitnie różowy humor.

Swoje doskonałe samopoczucie 
podkreślał tern, że ujmował prze. 
chodzące kobiety w pół i... całował, 
Poczem salutując d o  wojskowemu, 
odchodził.

Widząc te płoche żarciki, przo­
downik Kurpiewski postanowił za­
trzymać figlarza. Gdy do niego 
podszedł — wesoły młodzieniec po • 
chylił się z wyraźnym zamiarem u- 
godzenia »bykiem« policjanta. Przo­
downik w lot pojął zamiar mło­
dzieńca i w porę się uchylił.

Młody człowiek nie przewidział 
tego. Z  wielkim impetem rzucił się

naprzód i napotkawszy próżnię stra­
cił równowagę, potoczył się jak ku­
ła bilardowa i wpadł na środek 
jezdni, wprost pod samochód...

Nic mu się nie stało. Szofer bo­
wiem w porę auto zatrzymał. Te­
raz już bez przeszkody przcfdownik 
Kurpiewski odprowadził młodzieńca 
do komisariatu. Tam młodzian wy­
mienił nazwisko: Franciszek Do- 
breńko. Stałego adresu niema.

Swośe poranne ekscesy umoty­
wował w ten sposób:

— Za parę dni idę do wojska, 
muszę więc czule pożegnać się 
* pięknemi warszawiankami. Za­
nim pójdę do szeregów, wycałuję 
jeszcze pół Warszawy.

Osobliwy opiekun samobójców.
W Paryżu zdarzyła się niedawno 

historja — przypominająca słynny 
epizod z »Bez dogmatu* Slenkie- 
wiczo*

Artystka teatralna Alphonsine 
Lamettrie, licząca lat 51, po ogłosze­
niu wyroku sądowego, zatwierdzają­
cego jej rozwód z mężem postano­
wiła odebrąć sobie życie. W tym 
celu udała się do sklepu z  bronią i 
zażądała rewolweru. Właściciel ma­
gazynu sam obsłużył kandydatkę 
na samobójczynię I położył przed 
nią kilka małych rewolwerów, jakie 
noszą zwykle młode damy. Pani La 
mettrie, cokolwiek roztargniona, wy­
brała jeden z nich I kupiła go wraz 
z  odpowiedniemi patronami poczem 
opuściła lokal.

» P o 4ostatniej samotnej kolacji w
eleganckiej restauracji wióciła de- 
speratka do hotelu, gdzie mieszkała 
od czasu rozstania się z mężem, 

'napisała około 20 listów pożegnal­
nych, nabiia rewolwer i — przyłoży 
ła go do skroni. Broń wypaliła, ale 
pani Lamettrie napróżno oczekiwała 
śmierci. Ponowiła zatem strzał:., i 
znowu nic. Tymczasem huk wystrza 
łów zaniepokoił gości i służbę ho­
telową, która wyłamała drzwi i ode- 

. brała rewolwer samobójczyni, która

zdążyła już wystrzelić poraź irzeci 
również bez skutku. Kiedy zjawiła 
się policja, dama musiała przyrzec 
komisarzowi, że nie popełni ponow­
nie samobóistwa, ale nie przyszło 
Jej to z trudnością, gdyż porzuciła 
już myśl o śmierci i była wdzięczna 
^przypadkowi*.

Nie był to jednak przypadek. 
Handlarz bronią monsieur Marin, 
sprzedał jei fałszywe patrony, takie, 
Jakiem! nabija się dziecinne rewol­
wery. Wywołują one detonację, ale 
oprócz lekkiego zdarcia skóry nie 
mogą postrzelonemu wyrządzić żad­
nej szkody. Pan Marin, jak objaśnił 
sam pani Lamettrie, która przyszła 
go zawiadomić o wcudownem* ura­
towaniu, sprzedaje je wyłącznie sa­
mobójcom. Obsługuje sam młodych 
ludzi, którzy zjawiają się w sklepie 
ł umie po zdenerwowaniu poznawać 
ich zamiary. Raz także udało mu 
się zapobiec morderstwu, jakie chciał 
popełnić na swej żonie pewien wła­
ściciel dóbr. Dziś żyje owo małżeń­
stwo w szczęśliwej zgodzie.

Akcja pana Marin jest bardzo 
szlachetna, ale czy będzie on mógł 
spełniać ją nadal, skoro przyszli sa­
mobójcy dowiedzieli się już o oszu­
stwie?

Zycie gospodarcze. Humorystyka.
Nowa odm iana g i p s u .GIEŁDA.

Warszawa. 29.4.
N owy io rk  8.90 
Londyn 43,98*/*
P aryż 34.36 
Wiedeń 125,96 
Praga 26.39 
W łochy 46.77‘J,
Szwajcaria 171.75 
Holandia 358.58 
Doi. War. pr. obr. 8.91 
&% Pot. Dolarowa 85,50—S2.—
6S/, i o  \  Konwersacyjna zi. 67.00 
4C,: Loz. Inwestycyjna *t. 103,00 .0 , 0 *
4>/ % Zierosk. Kredvt. 46,60-46,50 

tendencja: be* zmiany
AKCIE.

Warszawa 3' i  
Ban . Dyskontowy 123,00 
Bank Polski 166,04—166,30—16423 
Bank spót. zarobi;. 78.50 
Cukier 35,50 
Lilpop 35,—
Norblin 160.00 
O strow ieckie AB 9 i,—
Rudzki 41, —
U rsus 6,—
B orkow ski 15.C0 

Tendencja: słabsza

GIEŁDA ZBOZOW A .
Poznań. 29<4.

Notowania poznańskiej giełdy zbożo­
wa; w dniu dzisiejszym  są  bez zm iany.

U sposobienie spokojne

R E K L A M A  
jest dżw gn ia  handlul

Nr. 11 fi

M A G A Z Y N
IJŁJ. „■ w i u ■■■mm w rm

BŁAWAT NY

Ludwik Finkeistein
Sosnow iec, Modrzejowska 17

TELEFON 2-78.

NA SEZON WIOSENNO - LETNI P O L E C A  
. wielki wybór towarów wełnianych, jedwabnych 

i bawełnianych, na palta i kostiumy, jakoteż duży 
wybór dywanów ręcznie tkanych, firanek ręcznej 
roboty, kołder, kocy, oraz p o k r y c i a  m e b l o w e

Wyłączna sprzedaż towarów męskich znanych ze swej 
dobroci fabryki Ema­
nuel Tisch — B ielsko .

Dogodne w a r u n k i  spłaty.

Ceny konkurencyjne.

PIECE KAFLOWE
N a j t a n i e j  i na dogodnych w arun­

kach w y k o n  u j e
J A N  P I S A Ł A

Będzin, ul. Modrzejowska Nr. 60.
— K o sz to ry sy  i o fe r ty  b e z p ła tn ie . —

Nasiona

D ROBNE O G ŁO SZEN IA

g g c j j  N au k a  1 w y ch o w an ie .

Z aw iadam iam y,
że rozpoczął sic nowy kurs Nauki p isa ­
nia na m aszynach różnych system ów  orax 
praktyki biurowe! w Biurze .PO M O C* 
w Sosnow cu, ti’. i-go  Maja nr. 14 G odzi­
ny przyjęć przy omówieniu w.irun.-.ów 
W arunki b. przystępne.

K upno i s p rz e d a * .

— Z jakiej masy jest ta figura?
— Z masy konkursowej.

W ierny m ałżonek.
Zona: » Co byś zrobił, gdybym 

nagle zmarła?*
Mąż: »Ia chybabym zwariował.- 

- — Czy ożeniłbyś się powtórnie?
— Nie, tak daleko obłęd mój 

chybaby mnie nie zap owadził.

To, co  decyduje.
— Trudno, moja droga, musimy 

się rozeiść. Zrywam nasze zaręczy­
ny. Zwróć mi ten pierścień z ory- 
lantem, którym cl podarował.

— Pierścień? Kiedy, widzisz, pa­
lec mi przytył i nie mogę go zdjąć.

— W takim razie- niema rady— 
musimy się pobrać.

W odowstręt.
»Paweł był świetnym pływakiem. 

Dnie całe spędza! nad rzeką. A!e 
pewnego dnia uratował tonącą 
dziewczynę. Odtąd czuje wstręt do 
kąpieli i pływania.

Z ekonom icznego punktu 
w idzenia.

— Co było najbardziej przeraża­
jące podczes zniszczenia Pompei?

— Ze ani jeden mieszkaniec nie
był obezpleczoev.

W ó lk i dziec inne, drezyn*!, rowerki o-
ra i  wsiei.vie reperacje i pokrycia wóz­

ków. C eny fa >rvczne- Fr. Korpak, S o sn o ­
wiec ogoif, Zvfnia róg  Z-jn-ly.
'V jad sied i wie k transport Hrelenów, kre- 
1 *  ponów, zefirów, opatii m arkńely. Wiel­
k i wybór nici. A. Mendakiewicz, S o sn o ­
wiec Pogoń, Oria. Dcgodue warunki sptatv,

Do  sprzedania a  m or^i pola częścią ..o  
p n ę  ul. Rudnej. W iadomość Rudna 12, 

P isie . ____________________________ _

/'A -raiy jn ic  do sprzedania 10 kołder na 
G  wełniane wacie, bardzo tanio. N iska
4, Zarzecka

Okazia. Rd.ito 4 lampowe be* lamp, ę -  
kumuialor, anody .V erio”, prostow nik  

do ładowania, tanio sp reedam . Będzin, Mo­
drzę! owska 60, J, P isała.

Piec w apienny Józefa Palusińskiego i 
S-ka, poleca znane ze swej dobroci wa­

pno, n a  m ie jscu  i za dostaw ą. Ceny kon­
kurencyjne.

Haiiol Uważaj i czytaj i Hailo!
Na sezon w iosenny i ietni w cciii z a r e ; la ­
m ow ania naszych towarów postanow iliśm y 
w ysłać 5600 kompletów po cenach o_poło­
wę taniej niż w W aszych miejscowościach. 
Komplet sk łada się i  15 szlak, a m iano­
wicie: 17 mtr, płótna .W idzewskie*. 3 mir. 
n a  ubranie męskie. 4 mir. na suknię. 1 far­
tuch, i ręcznik, 1 para pończoch. 1 para 
skarpetek, 6 chusteczek, 2 szpulki nici. C a ­
łą  tę  w yprawę w ysyłam y tylko za  55 zi. 
Za dobroć tow aru gwarantujem y. Na żą­
danie wysyłam y bezpłatnie cenniki. A dre­
sow ać prosimy: ,Po'.aki Wyrób Krajowy* 
Łódź, Piotrkowa .a 177.

P o s a d y  i p ra c e .

Peirzetms dziewczynki s ie n ią  ga-
ZgłaBzać się U., fitjł .E sp reeu  Zagtą-

warzywae, kwiatowe 
i  pastewne z gwa­

rancją dobroci kiełkowania.
I f u i i a h l  d ęt*  i doniczkowe po 
i \ ł l  l a l j  cenach konkurencyjnych

Drzewka owocowe odm ianach 
Flance warzywne I kwiatowe

JA N  N O W A K
Sosnowiec, Haie Rozwoju

lub pawiton ogrodników  
vis ś  vis dworca

r> o sza k u ię  służącej lub dziewczynki do 
r  dziecka dwuletniego. Nower, W iejska 
nr. 16.   _
|~)oirzebny uczeń fryzjerski na dokoacze- 
r  nju. P iłsudskiego 28, Swiderski.

Woine miejsca kwietnia
1929 roku.

Kandydatów do policji państwowe! rtł 
wyjazd 5, hutników na butełki do  huty 
szklanej na wyjazd S, pomocy górniczej w 
m iejscu 53, pucerów obrębywacży 4  m u­
rarzy S. , ,

Kolejność kandydatów. Którzy będą 
kierowani do  pracy: 1) pozbawieni doraź­
nej akcji państwowej. 2) korzystający * 
doraźnej akcji państwowej, -3) korzystający ' 
z  zasiłków ustawowych, 4) poszukujący 
pracy. Zgłaszać się  do  urzędu pośrednictwa 
pracy w Sosnow cu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
siły 85 wolnych miejsc.

p .j  >'* skierow ał «io orać; 26 >sór>

Potrzebna zdolna kucharka restau racy j­
na, bufetowa z praktyką I podkuchen- 

na na wyjazd do Poznania, w arunki dobre. 
W iadom ość N iska 4, Zarzecka.

Z gubione ooku .nen ty .

C tr o jn y  Wojciech zgubił książkę wojsko- 
O  W ą. wydaną przez P. Ł  O. Będzin.Wij. ----
'T a g in ą i w yciąg * k siąg  ludności wydany 
Z -  priez gm inę Suchedniów  na imię ’ li­
pa Dudka. ______________ _____

Tom asta ,an zguoi! książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Częstochow a.

r  tasaki Michał zgubił ksiąZccstę wo*sso 
wą w-,-daną prze* PKU. Sosnowiec.

M ieczvsSaw P ts io tc z y i  zgubił k s ią ż e c u f  
Kaś> C horych w ydaną w Sosnow ca

i ł  O  Z  M

Niniejszem ostrzegam  przed Piotrem Lo 
rertcem, który legitymuje się ks.ążec**^ 

w ojskow ą i dowodem  w ydanym  na im a 
S tanisław a W yporskiego, a  które są  maję 
w łasnością. S tanisław  W yporaki. Za gór** 
M irssiew sklch.  .

7 »  oługi i  weksle ion> mojej. Wlktori

ze.
bia’  Czeladź, Kynek 4

Ł -  Zarychty, nie odpowiadam . ZarycK* 
Alojzy.

V kydttw ce: He.vt.-a M oosIotsks.
rtrnk _f TprgA y^gfahDt1* 3ę«g»oafl*c, ul Teairąloa taL 4-94


